
M  338, Warszawa, Wtorek ”,  Grudnia Rok 1858,
O p ia ia  D ran n n ie racy n a  na 

K rom kę W isaom osm  K rą io -  
irjey . i Z asm n ic iay cQ . w yno­
si! a )  w  W a rsz a w ie  roczn ie : 
rs . 7 . ko p . 20 (z ip . 48); o) 
iw a r ta in ie  ra . 1 gonie jek 80 
(s ip . 158); m iesięcznie zo p . 60 
( **p. *■) KRONIK N a  prow incji w  K ró le s tw ie  

•z p o c z ta  roczn ie  r s .  12 ( z ip  
80): k w m a ln ie  r s .3  (z ip . 20). 
W  Cesarstw ii? t a i  sam a o -  
p ia ta  co n a  p row incji w  K ró ­
lestw ie . z dodaniem  rs . 4  n K  
czm n iub 1 k w arta ln ie  a a  ko*  
p erty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  ŚŚ. Zęnona M. i Flaw iana M. ( Biuro Redakcji przy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- | Dziś rano stopni zimna 8, wczoraj w pół. zim. 8.
W schód słońca o g. 8 m. 10.-— Zach. o g. 3 m. 48. | ści® w  dom u Ń ro 391. naprzeciw  Saskiego piaeu. j W ysokość w ody  na W iśle stóp 4 cali 2.

Z  Petersburga, 27 listopada (9  grudn ia).
Przez N a jw y ż s z e  Ukazy Imienne, wydane do ka­

pituły R easyjskich C e s a r s k o - K r ó l e w s k ic h  orde­
rów, N a j m ił o ś c iw ie j  m ianowani zostali, na skutek 
poświadczenia N am iestnika K ró lestw a Polskiego
0 odznaczającej się gorliw ością służbie i szcze­
gólnych pracach, kawa lerami:

O rderu ś w. A n n y  k lassy  2ej: R adcy stanu: 
p. o. prezesa sądu krym inalnego gub. Lubelskiej 
Antoni C zaplicki, radca rządu guberujalnego L u­
belskiego Antoni Trzeciak, zastępca radcy proku- 
ratorji Stanisław  P arzelski i sędzia sądu appella- 
cyjnego Marcelli Sulkow ski.

Tegoż orderu  klassy 3ej: Radcy dworu: p. o. 
naczelnika sekcji skarbow ej w rządzie gubernjal- 
nym  W arszaw skim  Felix M arkowski, naczelnika 
pow iatu Olkuskiego W incenty  N ieprski, archi­
w ista zarządu okręgu naukowego W arszawskiego 
Józef flanusz  i młodszy nauczyciel języka rossyj- 
skiego, a zarazem nauczyciel religji prawosławnej 
gimnazjum gubernjalnego w Radomiu, protojerej 
Ignacy Klimowicz.

O rderu św. S t a n i s ł a w a  klassy  2ej z .koroną 
C e s a r s k a :  R adcy stanu: pomocnik naczelnego p ro­
k ura to ra  Xgo departam entu rządzącego senatu 
Andrzej K orzybski. prezes sądu  krym inalnego 
gub. W arszaw skiej Łukasz Chrzanowski, prezes 
trybunału  cywilnego w Kielcach Juljan Kosicki, 
zastępca sędziego sądu a p p e lla e y jn e g o  L e o n  Sla- 
w ianowski. R adcy kollegjalni: urzędnik do szcze­
gólnych poruczeń przy Nam iestniku W incenty 
.Tyszkiew icz, p. o. Igo pom ocnika radcy  N aj­
wyższej izby obrachunkow ej Jakób Popław ski, 
assesso rs  naczelnika wydziału w tejże izbie Jakób 
Knoll, naczelnik sekcji w Kom. Rz. S. W . i D. 
E ustachy  Łęczycka, p. o, zarządzającego urzę­
dem konsum cyjnym  m. W arszaw y, zostający 
w  stopniu członka Kom. Rz. P. i S. Adam Kar­
p iń s k i ,  naczelnik pow. W ieluńskiego F ryderyk  
G oleński, zastępca sędziego sądu appellaeyjnego 
Jan  K ło d ziń sk i  i assessor duchow ny w Kom. Rz. 
S. W . i D. kanonik katedry  K ujaw sko-Kaliskiej 
X. K lem ens Sku p ień sk i.

Tegoż orderu  i tejże k lassy  bez korony: R efe­
ren t Xgo departam entu rządzącego senatu, radca 
stanu  Franciszek P iątkow ski. Radcy kollegjalni: 
sędzia sądu appellaeyjnego M ichał Jaroszewski, 
naczelnik kontroli w Kommissji Rz. S. WV i D.
1 prezydujący w radzie szczegółowej szpitala 
Dzieciątka Jezus w W arszaw ie M aurycy Patkow­
s k i , referent Xgo departam entu  rządzącego se­
natu  Juljusz Bader, urzędnik klassy  V llej do 
szczególnych poruczeń przy kuratorze okręgu 
naukow ego W arszaw skiego Jan  P apłoński, radca 
rządu  gubernjalnego Augustowskiego P io tr W ołk- 
Leonowicz, radca dyrekcji ubezpieczeń, kamer- 
junk ier dw oru J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i , W acław  
Łuszczew ski, p rokurato r przy trubunale cyw il­
nym  w Kielcach Józef A dam ski, p rokurato r przy 
trybunale cywilnym w Radomiu K ajetan Majew­
s k i , sekretarz referent Rady administracyjnej 
K orneli Kozerski, dyrek tor kancellarji zarządu 
O. N. W . Stan. K osiński, zastępcy rad cy  proku- 
ratorji: Klemens S kw arski, Adam W ojciechowski 
i Alojzy Kostecki, zastępca sędziego sądu krym i­
nalnego gubernji Radomskiej Józef K alinow ski. 
R adcy dworu: sędzia sądu apellaeyjnego Jan  
Chrościelewski, członek etatow y rady lekarskiej 
K rólestw a Ferdynand W erner; adm inistrator dje- 
cezji Augustowskiej, kanonik Augustowski, xiądz 
Jakób C hoiński i radny  professor akademji du­
chownej Rzymsko-katolickiej w W arszawie, ka­
nonik m etropolitalny W arszaw ski, jciądz Leon 
Topolski.

W IADOM OŚCI K R A JO W E
W  dniu 18 grudnia, jak o  w uroczystość Imienin 

J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i C e s a r z e w ic z a  N a s t ę p c y  
T ronu W ie l k ie g o  X ię c ia  M ik o ł a ja  A l e x a n d r o w i 
c z a , odbyły się o godzinie lOej rano, tak w ko­
ściele m etropolitalnym  św. Jana, w  obee urzędni­
ków władz wszelkich, jak  i we w szystkich św ią­
tyniach tutejszych różnych wyznań, solenne n a ­
bożeństwa. O godzinie KF/» z rana JO. Xiąźe 
Gorczakow, Głównodowodzący I szą armją, N a ­
miestnik K rólestw a, raczył przyjmować pow in­
szowania na pokojach zamkowych, od urzędni­
ków tak w ojskow ych jak o  i cywilnych, oraz zna­
komitszej szlachty, poczem wraz z tymiż udał się 
do katedralnego praw osław nego Soboru św. 
T rójcy, gdzie o godzinie l l e j  odbyło się solenne 
nabożeństwo. W ieczorem w T eatrze W ielkim 
dane było widowisko bezpłatne, a miasto rzęsi­
ście uilluminowane.

—  W ydział oelny przy kancellarji JO . Xięcia N a­
miestnika Królestwa pod d. 3 (15) października r. l>. 
zawiadomił Koinmissję Rz. S. W. i O. że z powodu 
wynikłych wątpliwości co do umocowanych od fa b ry ­
kantów , znosił się z departam entem  handlu zew nętrz­
nego Cesarstwa i że po zgodzeniu się tegoż w obec­
nym przedmiocie, postanow iono udzielić z jednej s tro ­
ny urzędom celnym, a z drugiej fabrykantom , prze­
mysłowcom i rzemieślnikom następujące objaśnienia: 
1) Na zasadzie art. i 63 i 464 ustawy celnej, umoco­
wanych na komory do obecności przy rewizji i ocle­
niu towarów, mogą wyznaczać albo zgromadzenia fa­
bryczne i rzemieślnicze, uorganizowaue podług posta­
nowienia Nam iestnika Królewskiego z d. (9  (3 l)  g ru­
dnia 1816 r. i w takim razie pełnom ocnictwa takow e 
winny być podpisane przez starszych zgromadzenia; 
alboliteż w w ypadkach odnoszących się wyłącznie do 
fabryk i to takich, które nie są połączone w zgrom a­
dzenia, kilku lub więcej właścicieli fabryk, rękodziełu! 
i zakładów jednego rodzaju, za wspólnem  między sobą 
zgodzeniem się na udzielenie pełnomocnictwa jednem u 
z pośród siebie do pewnej kom ory i  do pewnych to ­
warów. Umocowany od właściciela jednej tylko fa­
bryki, rękodzielni lub zakładu, może być dopuszczony 
w takim jedynie razie, jeżeli w łaściciel takowej p rzed ­
stawi świadectwo właściwego rządu  gubernjalnego, 
o nieistnieniu drugiego takiegoż samego rodzaju zakła­
du w gubernji, przvczein w ogólności pilnować należy, 
aby wydawane przez fabrykantów  pełnomocnictwa 
odnoszone były jedynie do takiego rodzaju towarów, 
k tóre są przedmiotem produkcji dających pełnom oc­
nictwo. 2) W yznaczani przez umocowanych, w ich za­
stępstw ie, na zasadzie art- 469 ustaw y celnej pełno­
mocnicy, wchodząc we wszelkie praw a i obowiązki 
umocowanych od fabrykantów, powinni mieć również 
charakter fabrykantów  lub rzemieślników i posiadać 
potrzebną znajomość do wykonania włożonego na nich 
obowiązku i w skntku tego, dla uniknienia wszelkiej 
wątpliwości, na udzielanych pełnom ocnictwach po ­
winny znajdować się poświadczbnia miejscowej w ła­
dzy policyjnej, że umocowany lub jego zastępca je s t 
rzeczywiście fabrykanteiń) rękodzielnikiem  lub rze­
mieślnikiem, wyrabiająeym takie to a takie w szcze­
gólności tow ary. 3) Na zasadzie art. 464 ustawy cel­
nej dla K rólestwa Polskiego, fabrykanci jednego i te­
goż samego rodzaju , mogą wybierać nie więcej nad je ­
dnego umocowanego do obecności przy rewizji i ocle­
niu w jednej z kom or towarów w chodow yeh tego ro ­
dzaju, jak i je s t w pełnomocnictwie oznaczony, i w sk u t­
ku tego, w vazie znajdowania się na kom orze um oco­
wanego do  pewnego rodzaju towarów, inni um ocowa­
ni, zgłaszający się w celu attentowania przy  rew izji 
tegoż samego rodząju  towarów, nie będą wcale do swej 
czynności dopuszczani.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e  I e q r  u m y.

M a r s  y  l  j  a 15 g r u d n i a .  S tatek p o ­

cztowy wysiany z K onstantynopola 8sb. m„ przy­
był do naszego portu. Presse d Orient objaśnia 
pogłoski, k tóre obiegały względem wyoadkówr 
w Dżeddah. G ubernator Namik pasza zaprosił do 
siebie Kadego i dziesięciu głównych negoejantów 
i oświadczył im że ich aresztuję.

Rząd zaprzecza pogłosce o wysłaniu djrugięgk 
koinmissarza do Dżeddah i oświadcza,, że Said 
pasza otrzymał najzupełniejsze pełnomocnictwo.

Journal de C onstantinople  oświadcza, że prze­
silenie adm inistracyjne ty Xięzt.wach już się skoń­
czyło. Ambassądorowie okazali się jednozgodoń* 
m in a  konfereejach, które odbywali w tym przedb 
miocie i wszyscy ganili postępowanie kajmakanji. 
Posłaną im została depesza telegraficzna w s p ó l­
nie ułożona przez am bassadorów i rząd ottomaiń- 
ski, zawierająca ścisłe instrukcje i rozkaz czuwa­
nia nad tern, aby władza P orty  była należyćie s ła ­
no wapą.

W A drjanopolu kommunikacje telegraficzną zo­
stały zerwane przez wylewy rzeki. W Gallipoli 
lina podw odna została do dobrego stanu przy­
wróconą.

W  Atenach zapuszczono linę telegraficzną w p- 
beeności Jego Kr. Moścj.

Donoszą z T eheranu , że Feruk Chan zostałtajn  
wspaniale przyjęty. Spodziewają się tam Wiel­
kich reform cyw ilnych i religijnych. Dziennik u>- 
rzędowy zawiera artykuł, w którym  rozwjja ko­
rzyści stosunków  z .Europą.

L o n d y n  16 g  r u d n i  a. Poczta z Indji 
zachodnich nadeszła z następującem i wiadomo- 
ściami. W  Chili zabierało się narew olucję, w skub, 
ku zamachu przeciw prezydentowi; Rzeezpospp-r 
lita E cuador czyni wielkie przygotow ania do 
wojny przeciw P eru . Popłoch je s t niezmierny.

N e w - Y o r k  4 g  r u d n i a.*Słyćhać że rząd 
Stanów  Zjednoczonych zamierza interwenjowąp 
w spraw ach Mexyku. Comonfort przybył do W ą- 
shingtonu. ,

K o n s t a n t y  n o p  o l 15 g  r  u d n  i <z -r? 
Zaczynają tu  znowu obiegać pogłoski o przesile­
niu ministerjalnem. Mówią że Fuad pasza zosta­
nie mianowany wielkim wezyrem.

Journal de C onstantinople z dnia 12 b. m. za­
wiera środki przedsięwzięte w przedmiocie kaj­
makanji w Xięzt,wacb naddunajskich. Tenże dzien­
nik gani sam owolne postępow anie p. de Lesseps 
w sprawio kanału Suez.

C es.-austrjacki internuncjusz, baron v. Bro- 
kesch, miał w dniu 7 b. m. posłuchanie u  sułtana. 
G ubernator Damaszku, Ali pasza, został przezna­
czony do D żeddah.

L i z  b o n a  11 d r u d  n i a. W brew  poglo- 
skom mówiącym o niebezpiecznej słabości króla 
Don Pedra, możemy zapewnić z najpewniejszego 
źródła, że Jego Kr. Mość, k tóry  chwilowo do­
tknięty był lekkim atakiem odry, już  zupełnie w y­
leczony jest z tej słabości. (N. P. Z ■)

A M E R Y K A .  .' ( /
New-York 16 listopada. W edługnadeszłychdp  

W ashingtonu raportów , indjanie w T exas iw te r -  
rv torjach Oregon i W ashington, po krwawym od­
porze, na teraz zostali do spokojnosej zmuszeni, 
ale za to zaczynają znowu poruszać się w KąiU-< 
fornji, a wojna przeciw Komanchom i Rovajos 
w Nowym M exyku, jeszcze się nie skończyła. —  
Zwykłe postępow anie w celu wytępienia tych pier­
wotnych pokoleń Ameryki, zasadza się na tern, 
że im konie i trzody bydła wybijają, ch a ty  j za­
siewy na pniu palą, przywódców wieszają, ko ­
biety (synaws) zatrzymują, a co pozostaje wytę­
piają głodem. Skoro to dopelnionem zostanie, 
wojska cofają się do rozsypanych tu  i owdzie 
twierdz tych  terry tor jó w, lub zostają użyte w in- 
nem miejscu. Ponieważ ostatnie dyliżanse poczto-



we między San Francisco i St Louis, były przez 
indjanz ArkansasiXowrego Mexyku napastowane, 
jprzeto wszelkie rozporządzalae wojsko ma być 
\vzdluz’ tej drogi ustawione i tym sposobem zrobi 
się początek kolonizacji wojskowej. Przy tej o- 
kolicznościinteressującem będzie dla czytelników, 
dowiedzieć się, jak  obszerne są pojedyncze terry- 
£orja (tak zowią się zarządzane przez rząd związ­
kow y obszerne a mało zaludnione przestrzenie 
kraju na zachodzie.) Kanzas ma 136,000 mil kw a­
dratowych, O regon227,000, Washington 118,000, 
Utah 187,000, Nowy Mexyk 210,000, Nelmarke 
528,000, Arisona 78,000, Indiana 187,000, to jest 
razem l^GG&^OO mil kwadratowych angielskich, 
nie licząc terrytorjum Dacotah, którego wielkość 
dotąd nie została obliczoną. Powierzchnia 32ch 
stanów składających obecnie Rzeczpospohtę Pół- 
noeno-amerykańską, wynosi tylko 1,602,010 md 
kwadratowych, a zatem mniejszą jest niż p o ­
wierzchnia terrytorjów. Ze względu na tę kolo­
salną przestrzeń kraju, która według pewnych 
podań, obecnie zamieszkaną je s t  przez przeszło 
28 miljonów ludzi wolnych, niewolników i indjan, 
prassa tutejsza uznaje tylko cztery mocarstwa 
zachodnie: Stany Zjednoczone, Anglję, Rossję i 
Francję, nie wspominając nawet o Niemczech, 
ponieważ naród ten nie pływa po oceanie,

(Neue Preussische Z e itu n g )
A N G L J  A.

Londyn id  grudnia . Lord Clyde zamierza, jak  
słychać, po szczęśliwem zakończeniu wyprawy 
do Oude, złożyć naczelne dowództwo, a jenerał 
W. 12. Mansfield, którego on sobie dawniej już 
z i  jenerał-adjutanta wybrał, ma po nim objąć tę 
posadę.

Telegraf z Dublina donosi, że znowu areszto­
wano 13 osób, to jes t  9 w Konmare, a 4 w Keł- 
larney; mają to być wszystko ukształceni, z po­
rządnych rodzin młodzi ludzie, należący do prze­
ciwnych prawu tajnych towarzystw. Palmeratoń- 
słfa M orning Post wyraża się w tym przedmiocie 
w sposób niesłychanie nieprzyjacielski dla kato­
lików, dodając, że to jest najsmutniejsza strona 
charakteru mieszkańców Irlandji, która każe wąt- 
yfje prawie zupełnie o przyszłości tej wyspy.

W  Dublinie odbył się taHŻe w tych czasach 
meeting p o s ia d a c z y  z ie m sk ic h , w celu naradzenia 
eię nad złym'stanem prawodawstwa, w przedmio­
cie zapewnienia bezpieczeństwa osób i własności, 
i  wyszukania środków polepszenia tych przepi­
sów. W  połowie stycznia ma być zwołany wielki 
meeting w Dublinie, dla narad nad tym samym 
przedmiotem-

— Piszą nam z Aten:
P. Gladstone przybył w dniu 24 do Korfu i zo- 

stśil tam z największym zapałem przyjęty. W  dniu 
26 zwołańe zostało nadzwyczajne posiedzenie se­
natu. P. Glad tone przybył na to zgromadzenie i 
po  odczytaniu rozkazu królewskiego, przez k tó ­
ry  mianowany zóstał nadzwyczajnym lordem 
kómmissarzem, miał mowę w języku włoskim, ob­
jawiającą cel jego missji, którym jest  zebrać na 
miejscu potrzebne informacje dla państwa opie­
kuńczego, względem rodzaju ulepszeń, jakie na­
leżałoby wprowadzić w administracji tych wysp; 
przyćzem p. Gladstone oświadczył, że z wdzię­
cznością przyjmie wszfelkie objaśnienia, jakieby 
mu w tym względzie udzielić chciano, 
gl Wiadomości o propozycjach p. John Youtig, 
względem przydzielenia Korfu i Paxos do posia­
dłości integralnych angielskich, a odstąpienia in­
nych  wysp archipelagu jońskiego państwu grec­
kiemu, wywołały liczne próte3tacjO ze strohy 
rozmaitych władz i korporacji w Korfu.

(Neue Preussische Z eitung .)
C H  I N Y.

P ays  zawiera następującą treść wiadomości 
przywiezionych z Chin przez ostatnią pocztę:

Ostatnie statki pocztowe przywiozły wiadomo­
ści dochodzące z Szangai do 19go października. 
W  tym czasie położenie już było znacznie pole­
pszone. Rząd państwa niebieskiego zacząłjuź dzia­
łać w duchu zadośćuczynienia traktatowi Tien- 
Tsing.

Rozkaz wydany przez Nauyko z gabinetu ce­
sarskiego, zaleca mandarynom, gubernatorom p ro ­
wincji morśkieh,aby wznowili swoje stosunki zeu- 
urópejczykamri otworzyli swoje porty  dla cudzo­
ziemskich okrętów.

Rozkaz ten już został wprowadzony w wyko­
nanie w Kantonie. Nowy vice-król, chociaż z ż ą ­
łem, wydnł do ludności proklamację, ogłaszając jej 
zamiary dworu pekińskiego.

Ponieważ akt ten nie sprawił skutku jakiego po

nim oczekiwano, przeto komendanci europejscy 
zażądali powszechnego rozbrojenia i wygnania in­
dywiduów uważanych za niebezpiecznych. Ś ro­
dek ten został natychmiast wykonany i sprawił 
najpomyślniejszy skutek.

W  ostatnich dniach spokojnośe zaczęła pow ra­
cać i interessa zwolna poprawiły się. Trzy okrę­
ty francuzkie znajdowały się w przystani Kanto­
nu. Capricieuse z flagą kapitana okrętowego pana 
Duboville, komendanta militarnego tego miejsca, 
korweta parowa C astilin  mająca wkrótce odpły­
nąć do Francji i avizo parowy Marceau.
$ Zajmowano się urządzeniem twierdzy wybornie 
położonej na jednem wzgórzu, i skoro ta zostanie 
ukończoną i uzbrojoną, europejczycy opuszczą 
niższe posterunki. T a  twierdza i inny jeszcze za­
kład urządzony w miejscu gdzie dawniej znajdo­
wał się klasztor jezuitów, dostatecznemi będą do 
utrzymania się w Kantonie.

T en  ostatni zakład położony je s t  nad jedną  za­
toką tworzącą wyborne miejsce do zarzucenia k o ­
twicy i statki dywizji morskiej tu pozostawać bę- 
bą na przyszłość. Jak tylko wszystkie interessa 
zostaną załatwione i skoro ambassadorowie mo­
carstw europejskich joddadzą pierwszą wizytę 
w Pekinie, główny korpus eskadry sprzymierzonej 
opuści Chiny.

Rezultat wyprawy francuzkiej przeciw Kochiu- 
ehinie, wiadomy był w Pekinie w dwanaście dni 
po przybyciu sprzymierzonych do Turan. W ia­
domość o tern nadeszła drogą lądową za pomocą 
kommunikacji semaforyeznej (przez latarnie s tra ­
żnicze) która zaprowadzoną je s t  od granicy Aua- 
mu do stolicy chińskiej.

Wiadomość ta miała sprawić niezmierne wraże­
nie na rządzie chińskim, który króla Kochinchiny 
uważa za swego lennika i ma z nim ^nieustanne 
stosunki.

Ten król w czerwcu r. b., wysłał nadzwyczajną 
a mbassadę do Pekinu i domyślają się że naczelnik 
tej missji miał prosić cesarza chińskiego o pomoc 
na przypadek ataku francuzów, i z e ta  pomoc zo­
stała mu odmówioną. W chwili przybycia tej am- 
bassady, sprzymierzeni znajdowali się w Tien- 
Tsing i obecność ich niewątpliwie podyktowała 
tę odmowną odpowiedź Cesarza Hieng Fu. Z te­
go co poprzedza wnosić można, że wyprawa do 
Kochinchiny oprócz bezpośrednich rezultatów, 
w yw rze  pomyślne wpływy na umysł cesarza chiń­
skiego. T a  nowa dążność już się nawet daje p o ­
strzegać-

Rząd chiński jes t  także skłoniony dp zadość­
uczynienia waruukom-traktatu fraucuzko-aagiel- 
skiegojprzez obecne wypadki wNankinie. Od mie­
siąca lipca powstanie zostające pod dowództwem 
sławnego króla Wschodu, wzięło znowu górę. Po 
rozmaitych klęskach, powstańcy zdołali nareszcie 
2 korzyścią uderzyć na wojsko cesarskie i zmusić 
je  do odstąpienia od oblężenia Nankinu. Jenerał 
cesarski został wzięty w niewolę i żywcem spalo­
ny na głównym placu Naukinu. T a  klęska potę­
żne wrażenie uczyniła na umyśle cesarza, tern bar­
dziej że w skutku tego ^wypadku powstańcy jak  
tó zwykle bywa kiedy powodzenie przechyla się 
na ich stronę, otrzymali wielkie posiłki.

Zdaje się, że chwilowo biegała wieść jakoby 
sprzymierzeni chcieli wziąć strouę powstańców. 
T a  pogłoska pomimo swojej niedorzeczności, znaj­
dowała powszechną wiarę i cesarz ucieszył się nie­
zmiernie, dowiedziawszy się że tak nie. jest.

Według ostatnich wiadomości, dwaj inspekto- 
rowde przybyli do Szangai, aby wspólnie ze sprzy­
mierzeńcami uregulować kwestje tyczące się po­
trzebnych modyfikacji taryfy celnej w Cesarstwie.

Cr inspektorowie poprzedzają jeneratnego korn- 
inissarza, którym je s t  jenefalny dyrektor ceł i k tó ­
ry  ma przybyć osobiście aby podpisać nowy re­
gulamin skoro szczegóły jego zostaną roztrząśnio- 
ne i zdecydowane. Dwaj inspektorowie chińscy 
mają być bardzo biegli w sprawach któręmi się 
zajmują. W  spełnieniu danej im missji, dopoma­
gać im będzie mandaryu gubernator Szangai, któ­
ry  doskonale zna handel i stosunki europejskie, 
i który zawsze zostawał w dobrem porozumieniu 
z cudzoziemcami.

Liczne domy cudzoziemskie które opuściły K an­
ton w początku nieprzyjacielskich kroków przeciw 
temu miastu, otrzymały od swoich właściwych 
konsulów zawiadomienie, że mogą powrócić bez 
żadnej obawy względem swoich interessów. N a­
czelnicy tych domów wolą pozostać w Szangai, 
bo port ten jes t  dziś korzystniejszy i przystępniej­
szy dla tranzakeji z wnętrzem kraju.

Już wiele domów augielskich i amerykańskich

posłało reprezentantów, którzy rezydować będą 
wzdłuż brzegów rzeki, gdzie prowadzą się wiel­
kie interessa i nader ożywiony handel przybrzeżny.

Okręt transportow y handlowy angielski Scot­
land, najęty na rachunek eskadry francuzkiej, o- 
puścił port Szangai, udając się do Turan. W  o- 
statuich dniach otrzymano bardzo pomyślne wia­
domości od korwety parowej Laplace i parowego 
avizo Pregent,nii których znajduje się baron Gros 
i członkowie jego missji. T e  dwa statki stały w por­
cie Siinoda w Japonji.

Mówiono że brat Cesarza japońskiego umarł (te­
raz donoszą że sam cesarz). Xiąże ten był naczel­
nym wodzem wojska lądowego i morskiego i cie­
szył się wielką popularnością i wpływem na umy­
śle monarchv. (Indep. Belge:)

F R A N C J A .
P aryż 15 Grudnia. Depesza telegraficzna otrzy­

mana dziś, może wyjaśnić nieco sprzeczne wieści 
jakie krążyły względem środków surowości przed­
sięwziętych w Dźeddah, dla ukarania zbrodni k tó ­
re zakrwawiały to miasto. Według tej depeszy, 
Namik-pasza nie został aresztowany,ale przeciwnie 
on wydał w ręce sprawiedliwości jednego kadego 
i pewną liczbę osób z wyższych klas o których 
8pólnictwTie w popełniouyćh zbrodniach przeko­
nał się z dochodzeń swojej policji. 1 ta depesza 
nie wiele jest zrozumialsza niż krążące poprzednio 
wieści, tyle tylko możemy na pewno powiedzieć, 
żea wypadki nieznane dotąd szczegółowo, ale nie­
wątpliwie pewnej ważności, miały miejsce w Dźed­
dah. Listy z Egiptu dawniejsze zapewnie od tych 
wypadków, mówiły.już o pewnym rodzaju nieza­
dowolenia, jakie pan Sabatier dał uczuć względem 
zlej chęci władz miejscowych. Pan Sabatier miał 
tylko w pomoc dla dopełnienia swojej missji j e ­
dnego konsula angielskiego, przybyłego z Kairo, 
a który będąc niższym w stopniu od naszego je- 
neraluego konsula, nie mógł mu dopomagać dość 
skuteczną powagą. Według tychże wiadomości, 
Namik-pasza nie jes t  wolny od podejrzenia o p e ­
wną przynajmniej moralną wspólność w głównych 
rzeziach i jeśli te podejrzenia nie mogły spow odo­
wać tak nadzwyczajnych środków o jakich biega- 
ły pogłoski, być może jednak, że one skłoniły go 

, do uczynienia uderzającego kroku o którym powy­
żej wspominaliśmy, dla zrzucenia z siebie odpo­
wiedzialności przed opinją świata ucywilizowa­
nego

— Wszelkie wiadomości jakie otrzymujemy 
z różnych stron, zgadzają się z tern cośmy donie­
śli poprzednio o opinjaeh kommissji roztrząsają­
cej kwestjęimrnigraeji wolnych murzynów. W szy­
scy offieerowie inaryaarki francuzkiej przesłucha-, 
ni dotychczas w łonie tej kommissji, jednozgodnia 
oświadczają się na korzyść dotychczasowego sy­
stemu, nie zaprzeczając wszakże że on mógł dać 
powód do niejakich nieregularnośći. Zapewniają 
nawet, czego niechcemy podawać za uzasadnione, 
że obok szukania innych środków rekrutowania 
robotników d la  naszych kolonji, dótychczaśowy 
system został zatwierdzony, z zawarowaniem czu­
wania ściśle nad uniknieniCm wszelkich możliwych 
nadużyć.

— Depesza telegraficzna z Algieru donosi, że 
wojska dywizji Ga stu, miały nową utarczkę i że 
powstanie nhczelników arabskich, wkrótce bei- 
wątpienia zostanie zupełnie przytłumione.

Dywizja eskadry morza śródziemnego otrzyma­
ła rozkaz udania się na przezimowanie do Cher- 
bourga, pod dowództwem kontr admirała Jehen- 
nó. Końtr-admirał Jurieu de la Graviere wraca 
z A drja tykunasta tku  A lgesiras  i udaje się do P a ­
ryża, gdzie wezwany został dla konferowania 
w przedmiocie sprawy czarnogórskiej (Ind. Bel.)

I N D J E.
Kalkuta 19 listopada. Po ogłoszeniu królew­

skiej proklamacji, odbył się tu już meeting, w ce­
lu naradzenia się nad adressem do królowej. — 
Nawab zM orsbedabad uprzedził nawet tę demon­
strację wierności, przesłał bowiem do królowej 
adress winszujący. Krok ten z tego szczególnie 
powodu jes t  ważnym, ponieważ ten nawab jes t  
zięciem króla Oude. Podczas gdy królowa Wik- 
torja figurycznie przynajmniej wstępuje na tron 
wielkiego mogoła, ostatni potomek tych najpotę­
żniejszych władców azjatyckich, znajduje się j a ­
ko wygnaniec w drodze do kraju, o którego ist­
nieniu może dotąd nawet nie zamarzył. Sędziwy 
Delhi Mogoł przybył do Kalkuty i ma zóstać o- 
dealanym na Przylądek Dobrej Nadziei. Panu 
O. Rieley udało się dostać w swoj'e ręce tron, 
szale, kobierce i t. p. Umer Singa, w wartości 30 
tysięcy rupji, dowiedział się także o miejscu, gdzie



inne ważniejsze skarby są ukryte. Synowiec Nena 
Sahiba, Rauavi Rao skazany na deportację, p rzy ­
był <lo Patna. Głównie tu skarżą się na to, że 
rząd zanadto łagodnie z nim postąpił. Słychać że 
Nena Sahib ma się znajdować w dawnym punk­
cie swoich operacji pod Gorukpur na zachód od 
Ouće ku Nepalowi. Zresztą nowa poczta jak  
zawsze donosi o ucieczce rozmaitych oddziałów 
pow stańców  przed ścigająeemi ich anglikami.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
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.»’• - K t O f t M  A 1 T O S C  1. 
Przemysł i Rutyna.

W ołają  na nas liczne głosy: przemysł wzboga­
ca kraj! trzeba więc go u  nas rozwijać. Dobrym 
być może przemysł realny w Stanach Zjednoczo­
nych, w Anglji, Francji i nawet w Niemczech, 
ale nie w krajach słowiańskich, a tern mniej u 
nas. My od wieków uprawiamy rolę i dobrze nam 
z tern było, pókiśmy zbytków modnych nie znali. 
Rolnictwo więc jest zawsze dla nas podstaw ą bo­
gactwa krajowego, przemysł zaś jest tylko środ­
kiem pomocniczym do pomnożenia zasobów.

Mamy w tym względzie obrazek przez M. K it- 
ta ry  professora uniwersytetu Kazańskiego, w P a­
m iętn ikach  Cesarskiego  tow arzystw a ekonomicz­
nego K azańskiego. (Zapiski Imperator, kazan- 
skaho ekonomiczeskaho obszczestwa N r 9) skre­
ślony pod nazwą N ietrafna próba  (Nieudacznaja 
popytka): który z  powodu, że znaleść może zasto­
sowanie cząstkowe w kraju naszym, dla czytelni­
ków Kroniki w skróceniu tu podajemy:

,,Zuam mieszkańca sąsiedniej gubernji Stefana 
Iwanowa, który jest tyle interessującym t tyle po 
ważanym, że pozwalam sobie w krótkości skreślić 
jego życiorys. Stefan Iwanow jest włościaninem 
rządowym, lecz niebogaty, skończył nauki gimna­
zjalne i nabył przez tó prawa do służby rządowej 
w której otrzymać mógł rangi, ordery i pieniądze; 
lecz zaniechał to wszystko', powrócił do dawnego 
s tanu i dotąd zostaje włościaninem. Rzadki ezja- 
wisko! — A chociaż wiele osób zdrowo myślą­
cych pog lądapa lw anow a zpolitowauieni, jednak­
że on niezważając na to, pomagał ojcu swemu 
Tymoteuszowi Iwanowu prowadzić niewielki han­
del zbożowy. Ale rychło przekonał się, że handel 
bez kapitału zapasowego nie ma wielkiej wagi, a 
nawet naraża na straty; to też postanowił wyszu­
kać sobie innego rodzaju zatrudnienie, zapewnia­
jące większą korzyść.

Przyroda zamożna tej gubernji w której Iwanow 
mieszka, zwłaszcza lasy tameczne w większej czę­
ści dżifewicze, mała ilość rękodzielni, taniość robo­
cizny, wszystko to zachęcało do przemysłu, któ­
rym zająć się mój znajomy postanowił. Lecz jakim 
przemysłem zająć się miał; żeby sąsiednim prze­
mysłowcom nieprzeszkadzać i od nich wzajemnej 
przeszkody nie doznawać, tego zadania wiadomo­
ści jego gimnazjalne nie były w możności rozwią­
zać i dla tego otrzymawszy błogosławieństwo ro ­
dziców, Iwanow udał się w r. 1852 do uniwersy­
tetu kazańskiego, gdzie na skutek prośby, otrzy­
mał od zwierzchności uniwersyteckiej dozwolenie 
słuchania bezpłatnie lekcji, chemji, mechaniki i te- 
chnologji, oraz pracowania w laboratorjum te- 
cbuologicznetn, a to z uwagi, że proszący nie był 
w Drożności uiszczenia rub. sr. 40 rocznie za p ra ­
wo słuchania lekcji.

Ośm miesięcy przebył Iwanow w Kazaniu i p ra ­
cując ciągle od rana do wieczora już to w audy- 
torjach, już w laboratorjum, bez względu na nie­
zbyt powabną swą powierzchowność, pozyskał 
zupełną przychylność i szacunek, tak spółuczniów 
jak i professorów.

Obecnie Iwanow co rocznie raz przybywa do 
Kazania dla dowiedzenia się o nowych wynalaz­
kach w technologji i zasiągnięcia u professorów 
rady potrzebnej.

Podług zwyczaju będąc u mnie w roku bieżą­
cym, wiele rzeczy ciekawych mi opowiadał, z p o ­
między których było takie zdarzenie, które jako 
pouczające, własnemi jego słowy opowiem.

„W y ro b u  kalafonji i terpentyny, który w pier­
wszych latach mej praktyki wielce mię zajmował, 
zaniechałem, dla tego ze główny mój konsument 
kupiec P. fabrykant papieru maszynowego, rzekł 
mi stanowczo, że więcej mojego wyrobu nabywać 
nie będzie: bo dostawiać mu mają z Moskwy ka­
lafonji zagranicznej, daleko lepszej i prawie zatęź 
samą cenę. Przykrą mi była taka  odpowiedź ku 
pca, lecz trudna rada, bo ma słuszność. Za grani­
cą zbiera się ży wica świeża z wierzchołków drzew 
lub z nacio8Ów umyślnie w tym celu uczynio­

nych; tam dość ciepła słonecznego do stopienia i 
przecedzenia jej i kalafonja bywa czystą, przezro­
czystą, jasną, a przytem stanowi produkt pod­
rzędny, głównie dobywa się terpentyna. U nas zaś 
naeiosów na drzewach w lasach rządowych czy­
nić nie wolno; na wierzchołek drzewa włościanin 
rossyjski nie zechce i nie urnie wleźć; to też poprze­
stać potrzeba na żywicy starej, skrzepłej, zbiera­
nej na pół z korą i rozmaitemi śmieciami czyli 
próchnem. Czyż można ze złego materjalu dobry 
otrzymać produkt?

Zaprzestawszy wyrębu kalafonji, wziąłem się 
do robienia mydła, które sprzedaję taniej od in­
nych producentów, lecz i tem wszystkim dogo­
dzić nie mogę, dla tego że jedni znajdują moje 
mydło nie tak  żółte, jak pospolicie wyrabiano; in­
nym chce się jakiegoś szczególnego zapachu; ch o ­
ciaż ani kolor, ani też zapach nie nadają lepszych 
przymiotów mydłu zwyczajnemu. Przytem zwie­
rzchność moja twierdzi mi, że mydlarstwo nie 

je s t  rzemiosłem włościanina, lecz przedmiotem fa­
brycznym, że zatem powinietn zapisać się do gil- 
dji. W ięc w początku mojego przedsięwzięcia wpi­
sać się do gildji, połowę dochodu mam oddać na 
opłatę do gildji, jedynie za to że mię kupcem na­
zywać będą i z otrzymanym honorem nie będę 
miał co jeść!? Toćto  zachęta do przemysłu i w na­
szej okolicy wiele trafia się widzieć podobnych 
zachęt. Przytoczę tu jeden tylko przykład.

Kiedy mi się nie udał przemysł w wyrobie k a ­
lafonji i mydła, postanowiłem trudnić się pędze­
niem smoły. Do tego rodzaju przemysłu pobudzi­
ła nowość w naszej okolicy, bo lu nikt smoły nie 
pędził, chociaż borów sosnowych nie miara, cię­
cia wielkie i smolak czyli kapina daremnie gnije. 
Wiedziałem przytem, że w powiatach północnych 
gubernji wiele włościan tym wyrobem trudni się, 
pobierając karpinę z lasów rządowych; co prze­
konywało mnie, że wolno jes t  włościanom tru ­
dnić się smolarstwem bez opłaty gildji. P o s ta n o ­
wiłem więc rozpocząć ten przemysł sposobem 
zwyczajnym, a następnie wprowadzić ulepszenia, 
jakie nauka i doświadczenie mi wprowadzić każą.

Udałem się tedy do leśniczego rządowego 
z prośbą o wydanie mi assygnaeji na trzy sążnie 
sześć, karpiny. Doznałem łaskawego przyjęcia 
i t ra f  dla mojego przemysłu był pomyślny, bo 
ministerjum, niewiein w jakim celu, poleciło izbie 
dóbr państwa uczynić doświadczenia napędzeniu 
smoły; izba zaś zarządziła wykonanie tego leśni­
czemu naszego powiatu. W iadomo, że każda 
próba czyli doświadczenie, oprócz znajomości 
rzeczy, wymaga czasu, pracy i nakładów; pano­
wie zaś leśniczowie bez tego mają wiele za tru ­
dnień... Dla tego też leśniczy ra d  był mojemu żą­
daniu i zaproponował mi, abym się zajął doświad­
czeniem pod jego kierunkiem. Zgodziłem się na 
to, bo pracując dla siebie, ra d  byłem usłużyć 
bliźniemu, usługa zaś może się kiedy przydać.

W  początku roku bieżącego wnet po tej n a ­
szej ustnej omowie, leśniczy uczynił stosowne 
przedstawienie do izby; ztamtąd, w  miejsce ocze­
kiwanej decyzji, nadeszło jakieś zapytanie żąda­
jące  wyjaśnienia; ztąd poszła odpowiedź a ztam­
tąd  nowe zapytanie—i wszczęła się długa korres- 
pondencja piśmienna, ze stosownemi przerwami, 
a  to wszystko z gorliwości w służbie i z troskli­
wości o dobro skarbu; przez co interes mój prze­
wlókł się do końca marca. Wreszcie nastąpiła 
dziwna decyzja, bo izba poleciła leśniczemu, aby 
dozwolił mi pobrać z lasów rządowych trzy są­
żnie sześć, karpiny, dla czynienia doświadczeń, 
stosownie do zarządzenia ministerjum; lecz to się 
dozwala na jeden  raz tylko, z ostrzeżeniem, aby 
wydatek nastąpił w czasie przepisami określo­
nym i aby pobraną była podług taxy opłata od 
ilości wydobytej smoły-

Oto mi troskliwość o dobro skarbu! Izba ma 
potrzebę czynie doświadczenia, które porucza mi 
wykonać, bez względu że urządzenie sraolarni 
wymaga jakich bądź kosztów i s tra ty  czasu; za 
to zaś wszystko udziela mi karpinę, lecz niezu­
pełnie darmo, bo żąda opłaty za smołę wydobytą. 
Mniejsza już o to, lecz, co najgorsza, że po wy­
paleniu smoły z trzech sążni karpiny, każą mi 
cały zakład smolarski zrujnować.

Mocnom się obraził na taką decyzję izby, lecz 
cofnąć już mej deklaracji nie mogłem, bo rach u ­
jąc  z góry na poparcie władz, dla których do ­
świadczenia smolarskie potrzebne były, zawczasu 
urządziłem piec smolany.

Chcąc tedy ukończyć rozpoczęte dzieło, w p o ­
łowie marca udaję się do leśniczego po assygna- 
cję. „Chętnie, bardzo chętnie udzieliłbym, lecz

niewolno, nie mogę; w reskrypcie powiedziano: 
w czasie przepisami określonym, to jes t  gdy soki 
zostają w korzeniu.*1— Taką mi odpowiedź udzie­
lił leśniczy. Pojaśniałem mu, źe nie żądam assy- 
gnacji na drzewo klocowe, lecz na karpinę czyli 
pnie po drzewie ściętem; jakże można tu  zastoso­
wać soki w korzeniu, kiedy już kloc dawno ścię­
ty? Lecz moje wyjaśnienie nic nie pomogło i le­
śniczy literalnie trzymając się słów reskryptu  
izby, oświadczył mi, źe mogę się zgłosić po assy- 
gnację w terminie od d. Igo września do d. 15go 
marca, to jest,  w czasie otwarcia lasów.

— Więc mam kopać pnie w zimie, z pod śniegu 
kiedy ziemia je s t  zlodowaciałą?

—  Rozumie się, odpowiedział leśniczy, t e r ­
minu odmienić nie mogę, bo uległbym odpowie­
dzialności.

— Przecież to pień, nie drzewo— jeszczem raz 
mu nadmienił.

—  Lecz jes t  w nim korzeń i część strzały, bo 
kloc nie ścina się aż do samej ziemi. Czekaj ter­
minu, nie ma co rozprawiać; izba je s t  mędrszą od 
nas  obudwu.

Widząc daremne moje wyjaśnienia, zapytałem 
jeszcze leśniczego, czy mogę kupić karpinę u osób 
prywatnych? „Możesz, lecz nie radzę11— odpo­
wiedział mi. Nie wyjaśnił wszakże przyczyn i sami 
wpaść musiałem na domysł, źe się obawia, abym 
kupiwszy karpinę u osób prywatnych, nie zanie­
chał oczekiwanych doświadczeń.

Mało więc przywiązując wagi do tego ostrze­
żenia i wiedząc, źe u włościan na nowinach długo 
są pozostawiane pnie, bo lenistwo od karczowa­
nia ich wstrzymuje, postanowiłem takowe kupić. 
Lecz i ten nabytek nie tanio mi przyszedł, bo 
chłop ruski zna cenę przedmiotów przez się na­
bywanych, lecz czego sarn nie kupow ał,  tego 
ocenić nie umie, a potrafi za żądany od niego to ­
war potrójną wartość wymagać. Jakoż, po d łu­
gich targach, skupiłem pnie u  włościan, wziąwszy 
u jednego pięć u drugiego dziesięć sztuk, tak źe 
trzy sążnie wyniosły mi rs. 9 nie rachując do te ­
go pracy użytej do wydobywania pni i dogodno­
ści włościanom uczynionej przez oczyszczenia 
im pól.

Kiedym już miał przystąpić do łupania pni do 
pieca, otrzymuję rozkaz abym się stawił przed 
naczelnikiem okręgowym (1). Był to człowiek d o ­
bry i mnie znajomy, a naw et dla mnie łaskaw; 
śmiało więc udałem się do niego, nie spodziewa­
jąc  się niczego złego; lecz mocnom się zadziwił,. 
widząc go dla mnie niełaskawym a nawet ob ra­
żonym.

—  Mój kochany—rzekł do mnie na przywita­
nie, masz zamiar pędzić smołę i zdaje mi się, żeś 
przysposobił trzy sążnie sześcienne karpiny?

Tak, trzy sążnie, odpowiedziałem z obawą i. 
przypomniały mi się słowa ostrzegające leśnicze­
go: można, lecz nie radzę.

— Masz źe assygnację na karpinę?
— Nie mam, boć te pnie nie są wzięte z lasów 

rządow ych lecz nabyłem je  odwłościan, z nowin.
— Czy masz świadectwo udowadniające, źe 

włościanie rzeczywiście sprzedali ci karpinę?
—■ Nie mam, bom nie wiedział, źe je s t  potrze- 

bnem, a przytem włościanie pisać nie umieją.
— Są na to  pisarze w zarządach gmin i jeśli 

nie udowodnisz kupna świadectwem, to posądzić 
można, źe karpina skradzioną została z lasów 
rządowych i jeśliś sam nie kradł, to włościanie, 
u których je  nabyłeś, ukraść mogli.

— Kupiłem pnie częściowo od trzydziestu 
włościan.

— Lecz i to nie usprawiedliwia cię i jeśli nie 
złożysz mi żądanego świadectwa lub assygnaeji 
leśniczego, to nie tylko wzbronione mieć będziesz 
pędzenie smoły, lecz zmuszonym będę rozpocząć 
proces o dopełnioną kradzież drzewa.

Pogróżka taka wzruszyła mnie mocno; prze­
kląłem w duszy smolę i karpinę i bez długiego 
namysłu, udałem się do włościan, u  k tórych  ku­
piłem pnie, z prośbą o poświadczenie kupna.— 
Lecz i tu sęk; pierwszy Trofimicz dowiedziawszy 
się o celu mojego przybycia do wsi, posk roba ł  
się w głowę i umknąwszy w pole, kazał mi cze­
kać powrotu jego za godzinę. Kuzinicz i wszyscy 
inni także umknęli w pole i nie prędzej z nimi o 
interessie mówić inoglem, aż chyba wieczorem, 
gdy powrócić mieli do swych domów. Nie chcąc

( |)  D o b ra  rząd o w e w  C esarstw ie p o d z ie lo n e  są  na 
okręg i, z k tó ry c h  k ażd y  zaw iera niem niej ja k  je d e n  p o ­
w ia d a  n iek iedy  i dw a, stosow nie  do ludności w łościan; 
tak im  okręg iem  zarządza  naczeln ik , u rzędn ik  k ia . VIi_



trac ić  drogiego czasu na daremnern oczek iw an iu  
włościan, udaiem się do znajomego mi p isarza 
włości i opowiedziawszy mu całą  rzecz, żądałem 
jego pomocy.

—  G otów  jes tem  ci służyć mój Stefanie, wiem 
z’e będziesz umiał w yw dz ięczyć  się. In teres  ten  
Wprawdzie je s t  małej wagi, lecz nie w y p ad a ło  o 
nim mówić naczelnikowi okręgow em u. Przez tw o ­
j ą  uczciwość i rzetelność (eraz u tw orzyć  się m o­
że sp ra w a  wielkiej wagi; sam temu winieneś, żeś 
źle począł.

—  Jak to  ż!e, panie pisarzu?
—  N a p rzó d  żle powiedziałeś że nie masz assy -  

gnacji. należało powiedzieć: nie wiedziałem, po  
co mię w ezw ano, złożę assygnację .

Z kądbym  dosta ł  assygnację , k iedy  pnie nie 
p ochodzą  z la su  rządowego?

— T o  nic, musisz je d n a k  po s ta rać  się o a s s y ­
gnację. T o  p ierw sze złe. Drugie to, żeś przyznał 
się do ku p n a  pni od  włościan.

— W szakże  p ra w d ę  zeznałem.
—  Nie o prawdzie  tnówimy lecz o złem. W ie -  

leś uczył eię w  gimnazjum, ' a  przezorności nie 
nauczyłeś  się. Jam  nie pobiera ł uauk  w gim na­
zjum i nia pos iadam  uczoności, lecz takiego g łu ­
p s tw a  nie dopuściłbym  się w zeznaniu naczelni­
kowi, że pnie kupione są  od włościan, lecz po  • 
wiedziałbym mu: złożę assygnację  i poszedłbym  
do  leśniczego po nią. T rzecie  złe w tem, żeś T ro -  
fimićzowi Opowiedział całą rzecz i żądał o d  w ło­
ścian św iadec tw a  na  k u pno  pni. Należało w p ro s t  
do  mnie się udać, a w ted y  bez Trofimicza i Kuz- 
micza i innych włościan m ógłbyś  o trzymać ż ą d a ­
ne  św iadectw o o k tórem  oni zgoła nie wiedzieli­
by . T e raz  zaś zaradzić temu nie potrafię, bo w ło ­
ścianie już się zmówili i żeby ś ladów  ju ż  w polu 
nie pozostało , rów na ją  do ły  po pniach.

I  rzeczywiście, wezwani do za rządu  gminy włor 
śćianie zaprzeczyli sp rzedaży  mi pni. Nie pozo ­
stało więc mi nic innego przedsięwziąść, jak  ty l ­
k o  z p o rad y  pisarza u d a ć  się do leśniczego, i 
z czołobitnością oraz rozwiązauiem sakw y  d o m a ­
gać  Się assygnacji.  Lecz jakże  mi w y d a  a s sy g n a ­
cję w  czasie zamknięcia lasów  i na pnie p o c h o ­
dzące  nie z la su  rządowego?

„ S ak w ę  rozwiąż, dostan iesz  assygnację , bo nie 
p os iada jąc  św iadec tw a  w łościan  ani też a s s y ­
gnacji, każesz sądzić, że ka rp in a  s k r a d z io n ą  z o ­
s ta ła .  K to  j e s t  sp ra w c ą  tej kradzieży? rozumie 
się że nie k to  inny, ty lkoś  ty, bo u ciebie na dzie­
dzińcu leżą pnie ja k o  corpus delicti czyli dow ód  
czynu. Zła więc sp ra w a  wynika, jo zabór  do b ra  
sk a rb u ,  o rab u n ek  lasów , a chociaż skończyłeś 
nauki gimnazjalne, nie p rzestałeś je d n a k  być w ło ­
ścianinem; ułedz ;więc musisz surow ości kar, na 
włościan ustanowionych.**

Miał s łuszność w  sw em  rozum ow aniu  pisarz; 
sumienie przekonyw ało  mnie, że s ta rać  się w  t a ­
kim razie o assygnac ję  11 leśniczego j e s t  rzeczą 
nieuczciwą, lecz t rudno  odrzucić p o d an y  mi ś r o ­
dek ra tow ania  się w  nieszczęściu.

A jeśli  mi assygnacji  odmówi leśniozy d la  
tego, że sakw a  moja mała, bom niezamożny, co 
w ted y  pocznę? zapytałem  mojego uczonego d ja -  
belnie radcę .

„Jak i  z ciebie dziwak, mój Stefanie! rozwiąż 
ty lko  sakw ę  a wszelki da tek  będzie dobrym  i le ­
piej coś w ytargow ać , j a k  z niczem pozostać. T o  
wśzakże g ra tk a  n iespodziew ana, miłą więc być 
musi. Nie je s te ś  p ros tym  chłopem, boś nauki p o ­
bierał w  gimnazjum; t ru d n o ć  z to b ą  ta rgow ać  się. 
O to  masz na  mnie p rzyk ład  delikatności, gdym  
za p o ra d ę  m oją nie oznaczył ci ceny  w y n a g ro ­
dzenia, k tó rą  stanow czo  z gó ry  d la  ch łopa  k a ż ­
dego  oznaczam. T akiż  w zg ląd  mieć będzie i le ­
śniczy; pamiętaj tylko, że on je s t  wyższym ode 
m n ie  urzędnikiem, t o  też znaj się na  rzeczy, bo 
rzeczywiście może ci niedać assygnacji,  gdyż  t e r ­
min upłynął. Jeślibyś nie mógł dos tać  żądanej a s ­
sygnacji, to  się znajdzie inny ś ro d ek  zaradczy. 
Chcesz wiedzieć jaki? Oto podaj n a  piśmie donie­
sienie w ładzy właściwej; że w nocy  z dnia na 
dzień taki, lub  w nieobecności mojej, złożył k tóś 
na  moim<dziedzińcu karpinę, a nie wiedząc przez 
t o g o  i na jak i  cel przywieziona, upraszam  o w y ­
szukanie właścicieli onej i o uprzątnięcie takowej 
z mojego dziedzińca i bez nićj ciasnego.“

— Co za brednie  pan ie  pisarzu? wszakżem ju ż  
zeznał praw dę naczelnikowi okręgowemu.

—  Mówiłeś, lecz nie pisałeś, s łow a u la tu ją  a 
p ism a pozostają, lecz i te zniszczyć można i zn o ­
w u  napisać . Ze słów tw oich  nie doszedłbyś do 
k ońca , a g d y  napiszesz to  com ci podyk tow ał,  
w szy s tk o  dobrze pójdzie. W praw dz ie  rzpcz ma

się inaczej, lecz w procesie  w szystko  będzie | papier najlepszy zastosowano do tego wydania, a tak 
w  porządku , czyli j a k  się w yrażają , praw nicy , b ę ­
dzie sp ra w a  n iem oralna lecz praw na . Z a p y ta ją  
bowiem sąsiadów  twoich, czy nie woził kto k a r ­
piny do takiego włościanina, lub  czy nie widzieli 
kogo wiozącego takow ą?—  odpow iedzą: nie w o ­
ziliśmy i nie widzieliśmy, bo komuź zechce się 
w łóczyć po s ąd ach  na świadka? T y  zaś twierdzić 
będziesz: nie wiem ja k  mi w y ro s ły  trzy sążnie 
karpiny. N as tąp i  decyzja  praw na , w yw ieść  k a r­
pinę na koszt w innych . W ó w czas  to w ys tąp isz  
z dek larac ją ,  że chcąc  ulgę przynieść w ładzy, 
k tó ra  w innych  znaleźć ine mogła, z gorliwości o 
d ob ro  sk a rb u  podejm ujesz się w ypędzić  smołę 
z tych  trzech sążni, za op ła tą  do sk a rb u  od  w ia­
d ra  p o d łu g  taxy . P o  takiej deklarac ji  od d ad zą  ci 
karpinę.

J a k  uważacie, pisarz je s t  w ierutnym  ło trem , 
lecz zna przep isy  i umie sp raw ę  dobrze pok iero ­
wać. S łucha jąc  je g o  rady ,  udałem  się do leśni­
czego i byłem pew nym  doznania  przychy lnośc i 
jego, z uwagi, że po leconych  przez ministerjum 
doświadczeń jeszcże nie wykonał. Przyszedłszy 
tedy  doń, zaczynam zda leka  rzecz  od d o św iad ­
czeń. Lecz leśniczy nie w  ciemię bity, s łuchać  
mnie nie chce. „Jak ie  tu  doświadczenia, rzekł, 
d ługa  historja! teraz po ra  zamknięcis lasów , mil­
czeć będziemy do czasu o trzym ania od władzy 
przypom nienia , a gdy  przyjdzie przypomnienie, 
które  może i nie przyjść, odpow iem y, że zimową 
p o rą  t rudno  kopać  karpinę i że małośmy w ydo-  
byli je j ,  w ilość! n iew ystarczającej na  d o św iad ­
czenia; poczem znow u zamilkniem. In teres  p r z e ­
wlecze się, urzędnicy się zmienią lub  do d o św iad ­
czeń os tygną  i na  tem skóńczym .“

—• Lećz j a  chcę doświadczenia rob ić  i ju ż  k u ­
piłem 3 sążnie sześć, karp iny .

—  Słyszałem, słyszałem mój ko ch an y  —  rzekł 
śmiejąc się g ło śno ‘leśn iczy  —  nie radziłem ći, —  
lecz mnieś nie posłuchał, a  dobrze cię przywitał 
uaCzelnik okręgow y? cha, cha, ch a !— K tóź to  mu 
doniósł że masz ka rp inę  bez assygnacji?  wiem 
żeś się s ta ra ł  o świadectwo... .  ćha, cha, cha!

T a k a  to de likatność i grzeczność urzędnika le ­
śnego, k tó ry  kształcił się w stolicy. P rzy k ro  mi 
było kłaniać się i prosić, lecz t ru d n a  rada , p rosić  
musiałem i po rozwiązaniu  trzosu , a ssy g n ac ję  o- 
tr/.ymałem, z a  op ła tą  do sk a rb u  po rs. 2 kop. 4 0  
o d  sążnia, czyli razem rs. 7 kop. 20. O prócz  tego 
musiałem dać  leśniczemu dw a papierki g ra n a to ­
we po 5 rs., rów ne  je d n e m u  czerw onem u t. j .  10 
i to uważam za łaskę. Chcecie wiedzieć ja k a  b y ła  
assygnacja? Z da tą  w steczną  dać  mi nie mógł, bo. 
rachunki z zamknięciem lasów  są  ukończone; d a ­
ty  nas tępne j  zimy w ystaw ić  nie mógł, bo mi taka  
assygnac ja  na  nic nie p rzyda łaby  się; dał więc 
mi assygnac ję  dziwną na  kup ioną  ja k o b y  k a r p i - 1 
nę na  rynku.

T o  też skorom  się stawił przed  naczelnikiem 
okręgow ym  i okazał mu tę assygnację , rzekł mu: 
do tąd  uw ażałem  cię za człowieka uczciwego, lecz 
teraz p rzekonyw am  się żeś ło tr  z ło trów  razem 
z leśniczym, toć ty lko  bezczelny łgać moz’e bez-
sumienme, że karpinę kupił na  rynku ; gdzież u 
nas na  ry n k u  pnie sprzedają? szczęście twoje, że 
do tej sp raw y  wmieszał się urzędnik, bo in acze jf 
oddałbym  c:ę pod  sąd  d la  p rzyk ładu  innym.

Bolało mię także zawstydzenie, lecz jeś l ibym  
nie pos ta ra ł się o assyguację , to  leśniczy gorzej 
ze mną postąp iłby  niż naczelnik.

I  tak  z trzech sążni karp iny  o trzym ałem  150 
w iader smoły, c z y l i  94 pudów , w artości rs. 10 
kóp. 24. W y d a tk i  zaś w yniosły , za karpinę rs: 9, 
op ła ta  do ska rbu  rs. 7 kop. 20, leśniczemu rs .  10 
razem rs. 26 kop. 30, po trąc iw szy  z tego  d ochód  
rs. 10 kop. 24, s tra ty  poniosłem rs. 16 kop. 16, 
nie rachu jąc  w to kosztów  poniesionych na  b u ­
dow ę pieca sm olarsk iego .“

Oto obraz przemysłu, czy zawsze lepiej udaje  
się u nas, bez w zględu że nie s łychać  o tak ich  n a ­
dużyciach, twierdzić nie możemy. W iem y ty lko, 
że słowianie do tąd  mniej s ą  zdolni do wszelkie­
go przemysłu, bo jeszcze nie mają  do tegu n ag lą - '1 
cej potrzeby.__________

E S I  A.
D o illustracji jak im  obecnie lite ra tu ra  i w y d aw n i­

ctw o dały  p o p ęd , a ja k ie  czyte ln icy  chętn ie  p rzy jm ą , 
p rzy b y ła  now o w ydana n ak ład em  i d ruk iem  J . U n g ra

Sielanka Kraszewskiego

p o d  tytułem-.

dw udziestom a d rzew ory tam i zdobna. F o rm a t in  4 t °  i

obie s tro n y  w ew n ę trzn a  i zew nętrzna , da ją  ręko jm ię  
p rzychy lnego  p rzy jęc ia  od  C zyteln ików , zw łaszcza 
p rz y  cenie n isk ie j, rs . ł za exem plar z. (N r 576— Ł)-

B ib ljo tek i P o p u la rn e j N auk  P rzy rodzonych , . po d ług  
oryg inału  niem ieckiego A. B ernste ina , w y szed ł obecnie 
z d ru k u  tom  V I i obe jm u je : O rozwoju zwierzęcego ż y ­
cia. Pożytki i ważność tłuszczu w organizmie ludzkim. 
Postęp ludzkiego ducha, p rze ło ży ł S t. L ow enhard . Z tr- 
kończeniein  tego tom u, ja k  by ło  doriiesionem , cena po ­
jedynczego  p o d w yższoną  zosta je  do k o p . 60. W sz a k ­
że d la  p ren u m era to ró w , k tó rzy  z g ó ry  za dzieło l2 - to -  
raow e złożą p rz e d p ła tę , p o zo sta je  ja k  d o tąd  cena  rs. 6.

.(N r 5 8 1— ł).
—  ■ - . Ł ■ —

WOLNYCH ŻARTÓW w yszed ł zeszy t V ty Serji IUąj i 
zaw iera: W ese le  panny  B u rsk ie j;— R ap p o rt bociana d o  
R edakc ji W o lnych  Ż artó w ;— K orzystna  sp rzed aż ;—  
N ie mam czasu ;—L is t  W u ja sż k a  pow iatow ego  do W u - 
ja s z k a  całego św ia ta ;— P ie rw sze  w alnć posiedzen ie  p ro ­
jek to w an e g o  tow arzystw a  Ł yżw iarzy .— D oniesien ia;-— 
S k rzy n k a  do  lis tó w ;— R eb u s.— P renum erow ać  m ożna 
w expedycji g łów nej w s ię g a rn i H. N atansona  na  K ra- 
k ow sk ieu i-P rzedm ieśc iu  N r 71 na p ierw szeih  p ię trze , 
ju k o  też  w e w szystk ich  Ttięgarniach i ex pedyc jach  p o ­
cztow ych  w k ra ju  i za  gran icą. C ena se iji je d n a j z 6ciu 
zeszy tów  złożone j w ynosi w W arszaw ie  rs . 1 kop . 80 
(złp , ł2 ) ; na poczcie w  K ró lestw ie rs. 2 kop. *15 (złp. 
15),’ w o sobnych  k o p ertach  pocztow ych  do C esarstw a 
rs . 2 k o p . 75 (złp. 18 gr. 10). (N r 580— I).

W  ty ch  Jdniach opuściła  p ra s sę  w litograf): O tto , no ­
w a p o lk a  p o d  ty t. K om eta , w spom nien ie  z P aździe rn i­
ka  b. r., u łożona na fo rtep ian  p rzez  D olo igk , nak ładom  
K aro la  B ernste ina . T y tu ł ozdob iony  je s t  ryc iną  k re ­
do w ą w y o b raża jącą  k om etę  w chw ili najśw ietn iejsze­
go je j b lasku. C ena exem . k o p . 15 i  je s t  do nabyc ia  w e 
w szystk ich  sk ład ącb  n u t w W arszaw ie , na p row incji 
zaś "u A rcta  w L ublin ie, u H u rtig a  w K aliszu iM oźdżeń - 
skiego w K ielcach. _̂______ (N r 58'2— 1).

Rymułtcwski P o lid o r szam - 
belan dw oru  N. K ró la P ru -  
sk iego z B erlina n r 414.

PRZYJECHAŁ! 1)0 WARSZAWY
Godlewski Tomasz^ ob. 

z T a rn o w a  n r  6 1 4 , Lasocki 
A ntoni ob . z K rążn icy  n r  
552, Sarnecki L ucjan  oby.' 
z K odn ia  n r  414 , Zawisza 
Aug. ob. z S o b o ty  n r  584,
Bieliński A lex. ob. z P o ­
znania n r 634 , Hohenlohe 
H ugo xiąże , Renard h r. i

—  W  d n iu  w c z o ra jsz y m  p rz y je c h a ło  dc
k o le ją  żelazną o sób  228 , w y jechało  276 .

WYJECHALI 1  WARS) A WY.
Czarnecki B ron isław  ob. 

do  B rześcia  L it., Jonako- 
wski Ju l. ob. do K am ieńca 
P o d o lsk ieg o , O kęckiió ió f 
ob. do K robow a.

W arszaw y

H liM #
dnia 20 Grudnia 1858 roku.

U  11 11 c  I  y .

Pół-iipperjały r o s s y js Ł ie .......................
Mn kusy ijellfloderskie nOWe ważne .

TP » p i e r y.
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kap.) 
Bilety skarmi Królestwa'Polskie. ( 4 % ^ ) . '  
l.isty zastawne białe 11 olrenu (oprócz 

kuponu ) (41/,) . . .za 100- złp.
Listy zastawne białe HI okresu (oprócz' 

kuponu) (4% ) . . . za 13 rs.
Obligacje cząstkow e,aa 500 zł. (oprocz

kupąuuj (4% ) . • • • .
C ert. banku nps obi. ez. lit. A na 300 z ł ,  

śit. li. uAtłOO-tł. hezprnc.
„ „  ,  procentowe (5% )

Dowody Kom. l entr. Likwid. za 100 zł. 
Nown rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprocz kupoun (5%,) . . . .
„ „ „ z roku 1855

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
ObligtW spółki Żeglugi Parowej wKróle- 

stwie Polakiem (5 % ),za r». 750 
Akcje drogi żelaznej W arszawsko-Byd- 

goskićj po rs. 100 (4%) • • • 
drogi żelaznej W arszawsko-W ie-

Ó a lr ló i  l* (1 c tr ł .f l ls A . n r & f i!D .
Akcje

deńskięj za sztukę, prae:n. 
t

żądano
its. | koo.

płacono
Rs.  | kop.

'94

14

17

11

67

i
110

. . ‘100'Tal.
. ,, 100)7*1.
. .■ 100'Tal.
. . 1Ó0 Tal.
. . 300 BMk.

. . . 1 F i. St.

. . . 100 Rs.
. . .  100 FU-

. . . .  100 ;Rs-
P a r y ż ...................................<300 Frań.

....................................3C0 Frau.
W iedeń . . . .  * !3 0 P - R*
W rocław  . .

Berlin

Gdańsk
# * 

Hamburg . 
Londyn . 
Moskwa . 
Petersburg

1 VI,- 
■k. t.
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 Al-
2 M. 
2 M.

97 i 65 , 97

148
■6 i 

99 i

79

96

20

57
50 •
60 i 
66 ;
—  1 00 : —

50

30

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 88%  
od lis tów  zastawnych kop. 29*/, 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — top. 94%

TEATR WIELKI. Jutro: Cyrulik Sew ilski, p. 
Reiehard przedstawi rolę Almawiwy.

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, nli«* 
Miodowa Ner 479.   .

W  Drukarni J .  U ngra.— W olno drukować. — W arszaw a dnia 9 (21 Grudnia 1858—  S tarszy  Cenzor, P. Sobieszczański.


